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						Groźne zabawki boga wojny
					
				

			

			
				
					
						Młody Technik, 10/2005
					
				

			

			
				
					
						Prawie tysiąc lat temu znakomity kronikarz Anonim tzw. Gall (XI, XII w.)
					
				

				
					
						przedstawił potyczkę między Morawianami a Polakami, która odbyła się
					
				

				
					
						najprawdopodobniej w 1103 r.
					
				

			

			
				
					
						Autor niezwykle sugestywnie przedstawił walczącego księcia morawskiego Świętopołka,
					
				

				
					
						który „... jak dzik opadnięty przez psy myśliwskie, rażąc na wsze strony krzywym zębem,
					
				

				
					
						jedne zabija, innym wnętrzności rozrywa...”. Równie dramatyczny jest obraz walki
					
				

				
					
						„...szczęk (mieczy) uderzających o hełmy rozbrzmiewał w wąwozach górskich i
					
				

				
					
						gąszczach leśnych, iskry ognia krzesane z żelaza błyskały w powietrzu, trzaskały
					
				

				
					
						włócznie, łamiąc się o tarcze, rozcinano piersi, a ręce i głowy, i porąbane ciała drgały (tu i
					
				

				
					
						tam) na polu... komes Żelisław utracił rękę... ale natychmiast pomścił mężnie jej utratę,
					
				

				
					
						zabijając tego, który mu ją obciął. Książę Bolesław (Krzywousty – JZ) zaś dla uczczenia
					
				

				
					
						go zwrócił mu złotą rękę za cielesną”.
					
				

			

			
				
					
						Literackie i dokumentalne opisy zmagań piastowskich wojów z najeźdźcami lub nacjami
					
				

				
					
						atakowanymi przez Polaków najczęściej dotyczą walk z użyciem broni lekkiej: mieczów,
					
				

				
					
						kusz, włóczni, rzadziej taranów i wież oblężniczych. Natomiast brak – poza pradawnymi
					
				

				
					
						wzmiankami – informacji o użyciu miotających machin oblężniczych – ciężkiej artylerii
					
				

				
					
						przedogniowej owych czasów, niszczącej głazami z odległości paruset metrów mury
					
				

				
					
						obronne warowni lub z warowni obrzucającej głazami najeźdźców.
					
				

			

			
				
					
						Artyleria przedogniowa ze względu na rolę jaką odegrała w wysiłku zbrojnym armii
					
				

				
					
						piastowskich, winna znaleźć się na poczesnym miejscu w historii. Tymczasem np.
					
				

				
					
						autorzy monumentalnego dzieła wydanego na początku XX wieku „Polska. Jej dzieje i
					
				

				
					
						kultura od czasów najdawniejszych do chwili obecnej”, pisząc o zwycięskiej obronie
					
				

				
					
						Niemczy w r. 1017 przed wojskami cesarza Henryka II, sukces obrońców wytłumaczyli
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						jedynie ich dzielnością, zwycięską w walce z technicznie świetnie wyposażonym
					
				

				
					
						wrogiem. „Niemcy jednak spotkali się z tak dzielną załogą, że po miesięcznym oblężeniu,
					
				

				
					
						mimo zastosowania wszystkich ówczesnych środków technicznych... musiał Henryk
					
				

				
					
						odstąpić”.
					
				

			

			
				
					
						Uwadze znakomitych autorów umknął akapit z kroniki biskupa merseburskiego
					
				

				
					
						Thietmara (975–1018), który pisząc o obronie Niemczy, odnotował: „Cesarz nakazał
					
				

				
					
						naszym zbudować różnego rodzaju machiny oblężnicze, wnet atoli ukazały się bardzo
					
				

				
					
						podobne do nich u przeciwnika”. Tylko tyle i AŻ TYLE.
					
				

			

			
				
					
						O artylerii przedogniowej w piastowskich siłach zbrojnych, co stawiało je w rzędzie
					
				

				
					
						doskonale wyposażonych ówczesnych armii, nie pisali również inni wybitni historycy.
					
				

			

			
				
					
						Współczesny historyk militariów zarzucił to nawet T. Korzonowi i B. Gembarzewskiemu.
					
				

				
					
						Gwoli prawdy trzeba jednak powiedzieć, że Korzon poświęcił parę ogólnych, krótkich
					
				

				
					
						wzmianek zagadnieniu i zamieścił cytowaną wypowiedź Thietmara o jakości
					
				

				
					
						wyposażenia technicznego obrońców Niemczy, suponując, że i inne grody polskie były
					
				

				
					
						równie dobrze zaopatrzone w ciężki sprzęt bojowy.
					
				

			

			
				
					
						Łaskawsze dla upamiętnienia tej broni w polskich siłach zbrojnych były czasy
					
				

				
					
						zamierzchłe. Gall w swej kronice pisze: „Wkroczywszy (B. Krzywousty – JZ) zatem na
					
				

				
					
						ziemię wrogów (...) obległ gród Wieluń, budując machiny i różnego rodzaju narzędzia
					
				

				
					
						oblężnicze”. Daje też niezwykle sugestywny obraz obrony Głogowa (1109 r.) przed
					
				

				
					
						wojskami Henryka V. „Zewsząd machiny wyrzucają głazy, (...) Niemcy nakręcali kusze,
					
				

				
					
						Polacy machiny oprócz kusz. Niemcy (wypuszczali) strzały, Polacy pociski oprócz strzał”.
					
				

				
					
						Kronikarz W. Kadłubek (1150–1223) pisząc o zdobywaniu Nakła w 1113 r. odnotował:
					
				

				
					
						„Bolesław (Krzywousty – JZ) zamyka miasto wałami oblężniczymi, okrąża kusznikami,
					
				

				
					
						wstrząsa pociskami z machin, uderza taranami”. O użyciu machin oblężniczych podczas
					
				

				
					
						zdobywania Nakła pisał również J. Długosz.
					
				

			

			
				
					
						Jednak zacni kronikarze wymienili jedynie nazwę
					
				

				
					
						ciężkiego sprzętu wojennego, nie zostawiając opisu
					
				

				
					
						budowy i działania owych machin. Nieco miejsca temu
					
				

				
					
						zagadnieniu poświęcił kronikarz S. Sarnicki (XVI w.).
					
				

			

			
				
					
						I dopiero w okresie międzywojennym i po wojnie podjęto
					
				

				
					
						próby odtworzenia budowy i działania zapomnianego sprzętu, posługując się zapisami i
					
				

				
					
						rysunkami dziejopisów państw ościennych.
					
				

			

			
				
					
						Niezwykle groźnym „działem” były wyrzutnie zwane frondibolą. Niektóre z nich wyróżniały
					
				

				
					
						się rozmiarami, bowiem ich podstawa często wynosiła 10 m szerokości, a długość – 20
					
				

				
					
						m. Po raz pierwszy na naszym kontynencie zostały użyte w r. 873 przy zdobywaniu, a w
					
				

				
					
						r. 886 – obronie grodów na terenie Francji. W Polsce najprawdopodobniej strzelali z niej
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						obrońcy Niemczy.
					
				

			

			
				
					
						Podstawę konstrukcji stanowiła dźwignia dwuramienna o różnej długości ramion. Ramię
					
				

				
					
						krótsze, unoszone do góry, obciążano ciężarem często o wadze ponad 3 tony, zwanym
					
				

				
					
						przeciwwagą. Na końcu ramienia dłuższego, ściągniętego do ziemi, kładziono pocisk i
					
				

				
					
						aby dokonać wyrzutu, zwalniano zaczep utrzymujący je przy ziemi. Obciążone,
					
				

				
					
						opadające gwałtownie krótsze ramię powodowało dynamiczne uniesienie ramienia
					
				

				
					
						dłuższego i wyrzut umieszczonego na nim głazu. Taki typ machiny skojarzył się
					
				

				
					
						historykowi Sarnickiemu z żurawiem studziennym, mającym również przeciwwagę. O
					
				

				
					
						tym rodzaju machin miotających pisał w XIII w. Egidiusz, podkreślając ich wielką celność.
					
				

				
					
						Kluczową rolę odgrywała tu przeciwwaga o stałym ciężarze i stałym umocowaniu na
					
				

				
					
						belce dźwigni. „Ten rodzaj machin (pisał Egidiusz)... miota pociski najcelniej, ponieważ
					
				

				
					
						przeciwwaga porusza się zawsze tak samo. Strzela on tak dokładnie, że można przy
					
				

				
					
						jego pomocy trafić nieomal igłą... Jeżeli chce się trafić w dany punkt, a machina bije
					
				

				
					
						zanadto w prawo albo w lewo, nakierowuje się ją – odpowiednio, jeżeli bije za daleko –
					
				

				
					
						oddala się ją lub umieszcza w procy (skórzanym nosidle umieszczonym na pasach
					
				

				
					
						przyczepionych do ramienia dźwigni – JZ) cięższy kamień, jeżeli za blisko, przysuwa się
					
				

				
					
						ją bliżej lub bierze się lżejszy pocisk”.
					
				

			

			
				
					
						Celność strzału machin ze stałą przeciwwagą wykorzystywali Słowianie nadbałtyccy,
					
				

				
					
						bombardując atakujące ich statki skandynawskie, gdy znalazły się w ustalonym polu
					
				

				
					
						rażenia. Gdy nie można było przegrodzić rzeki drewnianą zaporą dla powstrzymania
					
				

				
					
						atakującego okrętu wroga, rzucano ogromne głazy, celując we właściwe miejsce, aby
					
				

				
					
						powstała grobla. W niektórych wyrzutniach przeciwwagę zastępowała siła ludzkich
					
				

				
					
						mięśni. Do krótszego, uniesionego ramienia dźwigni, gdzie zwykle umieszczano
					
				

				
					
						przeciwwagę, wiązano wiele lin. Na dłuższym, opuszczonym ramieniu układano pocisk.
					
				

				
					
						W stosownej chwili wieloosobowa ekipa chwytała liny krótszego ramienia i potężnym
					
				

				
					
						szarpnięciem podrywała dłuższe ramię dźwigni z pociskiem do wyrzutu. Tym sposobem
					
				

				
					
						miotano kule lżejsze na mniejszą odległość, jednak bardzo wzrastała szybkostrzelność.
					
				

				
					
						Czasem wyrzut wzmacniano, przyginając, a następnie łącząc zgięte drzewo z
					
				

				
					
						opuszczonym, unieruchomionym dłuższym ramieniem dźwigni, na którym leżał pocisk.
					
				

				
					
						Drugie, krótsze i uniesione ramię dźwigni obciążała jak zwykle przeciwwaga. W
					
				

				
					
						stosownej chwili przecinano więzy zakotwiczonego dłuższego ramienia wyrzucającego i
					
				

				
					
						złączonego z nim zgiętego drzewa. W ten sposób następowało skumulowanie energii
					
				

				
					
						opuszczającej się przeciwwagi i prostującego się drzewa. Taki układ wykorzystywano do
					
				

				
					
						wyrzucenia wyjątkowo ciężkich pocisków, o wadze 200 kg na odległość nawet 200 m.
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